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t  r „  «  |i«  Po /n  B e r l i n ,  11. Marca. — Najj. Pan raczył wczoraj w południe
teleg raficzne wiadomości uaz . w. ns. rv/,ii. _ „„dżinie 12 udzielić prywatne posłuchanie wielkoksiążęcemu meklem-

B e r l i n ,  11. M arca. — W  skutek rozkazu królewskiego z dnia bufg szweryńskiemu nadłowczerau hr. B e r n s t o r f f o w i  i przyjąć z rąk
11 M arca , kontrasygnow anego przez całe m inisterstw o z wyjątkiem  j0gO pismo Jkr. w. wielkiego księcia meklemburg szweryńskiego o zgonie
B ethm ana-H ollw ega, została izba deputowanych rozw iązaną, izba j e g 0  małżonki wielkiej księży Augusty,
panów odroczoną. Zgrom adzenie rozeszło się z powszechnym okrzy-
.  .  __ ± _____ i  i  ‘ .  „ i ,  ł  lkiem trzykro tnym : Niech żyje król! .

T u r y n ,  9. M arca. —  G a r i b a l d i  przew odniczył na  zgrom a­
dzeniu w Genuy. W  mowie swej pow iedział: poczytuję się za
szczęśliwego, iż przewodniczę p o ł ą c z o n y m  reprezentantom  o c i 
ubolewam nad  nieobecnością prow incyi u jarzm ionych , przysięgam

B e r l i n ,  10. Marca. — Do Gazety Wrocławskiej piszą z Berlina 
o  przesileniu ministeryalnem, co następuje: Jesteśmy na początku no­
wej ery. Telegraf doniósł wam wczoraj o przesileniu. Dziś mogę do tego 
dodać, że król zastrzegł sobie postanowienie przyjęcia lub odrzucenia 
dymisyi. o k tórą ministrowie upraszają. N arada m inisteryalna trwała 
do 4 godziny, po której w godzinę przybył król do towarzystwa umieję-

>e ie wyswobodzę i upom inam  do zgody. W ówczas jedność zwy- tności dla słuchania prelekcyi profesora Gneista o angielskiej izbie wyż- 
J J °  r , .  i  ̂ A n o v r  n v l r / i o  iw c fp n n w a łf l .  n a m  R ia to n .cięży wszelką ty ran ią  i rozszerzy wyswobodzenie wszystkich podbi 

tych ludów poza półwyspem  włoskim.
P a r y ż ,  10. M arca. — Dzisiejszy M o n i t o r  zamieszcza sp ra­

wozdanie m in istra skarbu względem wypadku konwersyi renty . D o­
tąd  zmieniono 602,575  obligacyi przedstaw iających 131} mil. ren ty , 
z  których blisko 30 mil. nie będzie zmienionych. M inister m a 
obmyśleć środki względem  uzupełnienia zmiany. W ypadek osię- 
gnięty  dozwoli zmniejszyć d ług  bieżący o przeszło 155 milionów 
franków.

P a r y ż ,  10. M arca. — Na posiedzeniu dzisiejszem cia ła  p ra-

szej, a  wieczorem był w domu opery, gdzie występowała pani Ristori. 
W mieście panuje, jak  łatwo sobie wystawić, wielkie wzburzenie umy­
słów. Masa pogłosek krąży, które nawet na giełdę wpłynęły i są powo­
dem, że władze wykonawcze mają się na baczności. Mimo tej atmosfery 
zaręczyć wam mogę, że to położenie rzeczy niepewne nie wywiera na 
ląd  wpływu, że można liczyć na jego umiarkowanie, a wszelkie podże- 
<)-auie pozostałoby bez skutku. Chodzi teraz, jak naturalnie, o pytanie, 
czyli izba będzie rozwiązaną lub nie. I w tej mierze nic wam donieść 
ijyi mogę , dotąd przynajmniej nic nie postanowiono, ale to pewną jest 
rzeczą, że nie wprzód b ę d z ie  naznaczone posiedzenie izby deputowa­
nych, aż rząd coś postanowi. Jeżeli ustąpi ministerstwo, natenczas 
izby pozostaną aż do utworzenia nowego ministerstwa a rozwiązanie bę-
i . • '  *    I. ' ____ — i   T> nA rtn <-«. r. t-n Ir A ry 1T T1 i /A W f  awodawczego oświadczył B aroche na napaść D arim ona na praw o co dzie pierwszą czynnością nowego gabinetu. Rzecz się tak  rozwinie. W ę­

do nowszechnego bezpieczeństw a: gdybym chciał roznam ietnić roz- die konstutucyi powinny izby w trzy miesiące po ich rozwiązaniu zgro-
nraw v natenczas uw iadom iłbym  izbę o fak tach , o k tórych  sąd  madzie się. Jeżeli więc rozwiązanie teraz nastąpi wówczas zagajenie
prawy, iwie _ - j   „A.,,™ m a,.,, przypadnie na miesiąc Czerwiec. W  tym przypadku będą mogły izby
się poinform ował. Znalezio o p g , . ^  . 5• uchwalić dalsze pobieranie dodatku 25 procent do stałych podatków, na
nie masz cesarstw a, m e masz cesarza, i dodaje, ze w przyszłości które na przeszłej sesyi tylko do 1. Lipca r. b. przyzwolono, jeżeli zaś
jedynie śm iały  i odważny obyw atel posiędzie państwo. Spodziewa rozwiązanie nastąpi podczas dyskusyi nad prawami wojskowemi w Kwie-
się że uwięzione osoby dowiodą swej n iew inności, w przeciwnym  tniu, natenczas będzie potrzeba gospodarowania przez pewien czas bez
razie heda artv k u łv  5 i 6. praw a 0 bezpieczeństwie powszechnem dodatku podatkowego. — Nie słusznie Starają się przypisać wnioskowi

* Hagena i stronnictwu postępowemu winę przesilenia ministeryalnego.
zastosowane. _  ^ Torlm Ganią je, że zgotowało trudności liberalnemu ministerstwu. Tymcza-

L o n d y  n ,  10. M arca. —  W edle Wiadomości Z Nowego JotkU sem ^  p atow najlepiej wie zapewne, że wnioski tego stronnictwa nie 
z dnia 26. z. mi obiegały sprzeczne wiadomości o ustąp ien iu  konie- by}y przeciw niemu wymierzone, tylko przeciw ministrowi wojny i han- 
deratów  z Nashvilles i obsadzeniu tego m iasta przez wojska zwią- aiu, z jakich powodów, czy słusznych czy nie słusznych, o tem najlepiej
zknwp Snodziewano Sie walnej bitw y pod Nashville. kraj rozsądził. Jeżeli skutkiem tego ruchu będzie zerwanie z dotychcza-
Zkowe. apoaziew ano się Wdiuej u y p m; „ u Mra m M d. sowa nołowicznością i wacbamem, jeżeli rząd równocześnie zajmie się

—  Zam ianow anie jen. Scotta^ pełnom ocnym  m im st przeobrażeniem izby panów i chwyci się stanowczej polityki na zewnątrz,
ksyku zostało  przedłożone senatow i do ratyfikacyi. _ natenczas każdy, chociażby należał do jakiegokolwiek stronnictwa, za-

R a g u z a ,  10. M arca. — U kłady O m era baszy z W ukałow i- robijby na największą wdzięczność za to ojczyzny.
chem sp ełz ły  na niczem, ponieważ ostatniego żądania zbyt b y ły  wiel- -  M ówią, że książę Ujest, Ilohenlohe Oehringen ma nastąpić po
kie. T ureckie wojska dziś jeszcze w yruszą przeciw  Zubzi. księciu Hohenzollern jako prezes ministerstwa.

W e i m a r ,  10.  M arca. —  N a posiedzeniu dzisiejszem sejmu — Ohcvalne korespondeneye potwierdzają dzis, ze 1 rusy z Austryą

mocy uchwały bundestagu w r. 1 8 5 4 , jako  nie będącego w praw ie. 
M inister oświadczył, że rząd  nie zniesie tych  praw. Odrzucono 
wniosek pośredni deputowanego B ran a  o m odyfikacyą uchw ał bun- 
destagowycli. 

Z n a d  g r a n i c y  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  10. M a rc a .— 
W  dniu w czorajszym , jako  rocznicy w stąpienia na  tro n  cesarza Ale-

ciągnąć na stanowisko pruskie. Wkrótce się atoli okaże czyli podobna 
zmiana frontu ze strony Austryi, jeżeli w rzeczy samej nastąpiła, nie 
dotknie pruskiej polityki i nie uwikła ją  w obowiązek odwzajemnienia 
się Austryi.

—  Berlińska B ó r s  en Z t g  pisze: sekretarz nationalvereinu cofnął 
na drodze telegraficznej polecenie domowi tutejszemu bankowemu P latho 
i Wolff do wypłacenia na rachunek towarzystwu 30,000 tal. składek na

k s a n d r a  I I .  w y s z e d ł  nadzwyczajny dodatek do D z i e n n i k a  p o W S Z .  ii0ty ministrowi wojny Iloonowi. Podobno komitet nationalvereinu za
w którym  za lekkie przestępstw a 41 osób uwolniono od kary , a 32 żądał gwarancyi od ministra, że składki te użyte zostaną na cel prze-
złagodzono k arv  Uum inacya b y ła  lich a , bo b y ła  do woli zosta- znaczony. Temu podaniu zaprzecza N a t i o n a l  Z t g ,  mówiąc, że oprocz
wioną mips7 W ,fftm  M iasto sDokoine złożonych 80,000 tal., w mmisterśtwie m arynarki, nowe składki mena-
wiona m ieszkańcom. Miasto spokojne. deszły do B e r l in a ,  j a k  się okazuje z wykazu składek na flotę zamie-

P e t e r s b u r g ,  11.  Marca. In.w a l i d  dzisiejszy mowi. szczonego w tygodniku towarzystwa narodowego,
sześcioletmem uw olnieniu od wybierania re k ru ta ,  powiększenie re -
zerw jest potrzebnem. Rzeczą więc jest prawdopodobną, że nabór H r o l e s i w o  P o l s k i e .
dn w n is k a  w tvm roku  nasłani W a r s z a w a ,  8 M a rc a . — Z a w ia d o m ie n ie  urzędowe. Ju tro , jakodo wojska w  lyu  i o k u  nas tą p i .    .........  w wstąpieuia na tron JCKMości N. Aleksandra Mikołajewicza,

i



cesarza wszech Rosyi króla polskiego, o godzinie 9y3 z rana, odbywać 
się będzie solenne nabożeństwo w kościele metrop. św. Jana.

O godz. 10 ya z ra n a , JW. czasowo główno dowodzący l ą  arm ią p. 
o. nam iestnika, przyjmować będzie powinszowania od duchowieństwa 
rzymsko katolickiego i innych wszelkich wyznań, od władz, kupców 
i znaczniejszych obywateli m iasta na pokojach zamkowych.

O godz. l le j ,  odbędzie się solenne nabożeństwo w prawosławnym 
soborze NN. Trójcy.

Wszyscy jenerałowie, sztab i oberoficerowie, winni być ubrani 
w pochodnej paradnej formie, zaś urzędnicy cywilni w paradnych 
mundurach.

Za nadejściem zmroku, wszystkie gmachy rządowe i miejskie ilumi­
nowane zostaną, prywatnym zaś osobom iluminowanie swych pomie- 
szk ań , zostawia się do woli.

W  teatrze wielkim danem będzie widowisko bezpłatne.
W a r s z a w a ,  3. Marca. — Ucisk w chwilach zupełnej w kraju spo- 

kojności, niczem więcej nie jest jak  prowokacyą. Krzywda wyrządzuna 
bez żadnej przyczyny tak  człowiekowi jak i narodowi, wywołuje tem 
większe oburzenie i niespokój. Czyż więc prześladowanie dzisiejsze zu­
pełnie spokojnego narodu, nie drażni, nie jątrzy, niepokoi narodu? Nie­
chaj nam na to odpowie D z i e n n i k  P o w s z e c h n y ,  ale niech odpowie 
rozumnie, zasadnie, a nie prostem zaprzeczeniem. Jesteśmy przekonani, 
że odpowiedzi gruntowej nam dać nie może, nie zdoła usprawiedliwić te­
raźniejszego zarządu policyjno-wojskowego w Królestwie z zarzutu pro- 
wokacyi. Tak jest — czynności dzisiejszych prokonsulów rosyjskich są 
nie pacyhkacyą, lecz prow okacyą; nie rządem ludźmi, lecz zemstą na 
ludziach. Prowokują i mszczą się więzieniem niewinnych, skazywaniem 
nieobwinionych nawet i niesłuchanych, zniewagą kościołów' i krzyżów, 
wstrzymaniem wolności modlitwy i obrządku, aresztowaniem duchowień­
stwa za spełnianie obowiązków, proskrypcyą całego narodu, brutalskim  
z więźniami postępowaniem, prześladowaniem wszelkich objaw narodo­
wości, zdzierstwem wszelkiego rodzaju, zatamowaniem działania władz 
zwykłych sądowych i administracyjnych a rozpuszczeniem żołnierstwa;

elnem słowem prowokują i mszczą się niesłychanym uciskiem, bezprzy- 
adnem prześladowaniem. Taki bezrozumny, mściwy ucisk ma chara­
k ter prowokacyjny, wywołuje zarzut dążenia do niepokojenia kraju. 

W odezwach swoich wzywają do uspokojenia się naród będący w zupeł­
nym spokoju, a który sami jedynie starają się niepokoić wszelkiemi spo­
sobami. Zresztą sprawiedliwy a rozumny rząd zadośćuczynieniem po­
trzebom kraju i prawom narodu, działa uspokajająco; ucisk zaś zawsze 
niepokoi, zawsze jest prowokacyjnym

Lecz zarząd tutejszy policyjno-wojskowy ma szczególne swoje a wa­
żne dla niego przyczyny do utrzymania ucisku prowokacyjnego. Tą wa­
żną przyczyną są osobiste widoki i interes własny wojskowych rosyj­
skich i policjantów  rządzących krajem, interes utrzymania się na zy­
skownych i dyktatorskich posadach. Kryżanowskoj, Rożnow, Kazaez- 
kowski, Szwecow, Paniutyn, Kruzensteru, Weimar itd., gdyby przy­
znali, że naród jest spokojny i spokojnym zostanie, jeżeli tylko zważać 
rząd będzie na jego potrzeby i prawa, że stan tak  zwany wojenny, stan 
samowolnego zarządu znieść należy, musieliby zarazem abdykować ze 
swojej dyktatorskiej, nieograniczonej władzy, k tóra zaspakaja ich py­
chę i kieszeń, musieliby uznać po nad sobą wyższą władzę tj. prawo i do 
niego swoje czynności stosować. Ustałyby zarazem owe nadzwyczajne 
dodatki do pensyj po 40,000 rocznie wynoszących, ,jak to dowiodłem 
przytaczając rozporządzenie; ustałyby różne gratyfikacye, rozdział zna­
cznych sum na tajne wydatki. Cóż więc dziwnego, że wszyscy oni prze­
ciwni są zniesieniu stanu oblężenia i uciskiem usiłują wywołać coraz 
większe oburzenie umysłów i jak i wyskok, któryby upozorował dłuższe 
utrzymanie obecnego stanu.

Czyż jenerałowie Piłsudzki i Rożnow nie mówili nieraz do uwięzio­
nych: »Niedziwilibyśmy się, gdybyście należeli do jakiego ^ p rzed się ­
wzięcia na seryo,«« ale należeć do błachycli i bez celu manifestacyj, to 
głupstwo prawdziwe,«

Czyż nie projektowano uwięzić wszystkich wybranych do rad  muni­
cypalnych i powiatowych, jako tych, którzy posiadając zaufanie narodu, 
posiadają zapewne i wpływy i muszą być niebezpiecznymi dla rządu. 
P to jek t ten nie przyszedł do sk u tk u ; niemniej przeto istniał, a w części 
nawet wszedł w wykonanie, bo wielu członków mianowicie rady miej­
skiej warszawskiej zostało wywiezionych do Rosyi. Czyż to nie jest pro- 
wokacya? czyż to. nie jest zachęceniem do odsuwania się od wyborów, 
do odepchnięcia wszelkiego udziału w instytucyacli obiecanych, do któ­
rego upoważnia wybór i zaufanie narodu. Wypierają się ci panowie czy­
nów swoich, ale wypierają się napróżno. Naród był i jest ich świadkiem 
i ofiarą, a glos jego przejdzie do uszów wszystkich ludzi dobrej woli na 
świecie i naznaczy ich właśeiwem mianem w historyi.

Zaprzeczenie kilku faktom przytoczonym w korespondencyi do 
C z a s u  z 23. Lutego, w ivczorajszym D z i e n n i k u  P o w s z e c h n y m ,  
pozbawione jest wszelkiej zasady jak i usiłowanie odsunięcia od zarządu 
wojskowego zarzutu prowokacyi. Referent rządowy na zarzuty nie od­
powiadał faktami, nie usprawiedliwiał rządu argumentami, ale omijał 
zarzuty, nic nieznaczącemi ogólnikami i gołosłownem zaprzeczeniem. 
Z początku powiada, że ponieważ C z a s  jest tutaj w Warszawie czytany, 
więc widzi potrzebę sprostowania wiadomości C z a s u ;  w końcu zaś za­
pomniawszy co powiedział na początku, wygłasza, że dla tego robi spro­
stowanie, żeby przestrzedz dzienniki zagraniczne z C z a s u  czerpiące 
wiadomości o Polsce, gdyż tutaj wiadomości takie nikogo w błąd nie 
wprowadzą. Sprzeczności tej nie spostrzegł a wykazuje ona brak wszel­
kiej podstawy nie tylko w obronie, ale i w działaniach rządowych. Nie 
będę słabych i nic niedowodzących zaprzeczeń rozbierać, zbyteczna to 
praca. Zaprzeczają faktowi wsadzenia szewca do więzienia, za to, że 
wsparcia przyjąć nie chciał, a powołano się na świadectwo p. Adama

Prażmowskiego, jako członka komitetu, który trudnił się rozdawaniem 
pieniędzy ubogim. Nawet w tem powołaniu się jest fałsz. P an  Prażmow- 
ski Adam, nie był członkiem owego kom itetu, pieniędzy nie rozdawał, 
a nawet nie robiono mu propozycyi wzięcia udziału w czynnościach ko­
mitetu. Robiono propozycye innemu Prażmowskiemu, właścicielowi 
domu. Ponieważ p. Adam Prażmowski jako profesor bierze pensyę i jest 
zależnym od rządu, sądzono więc, że nie będzie miał śmiałości powie­
dzieć, że do komitetu nie należy. Nieznamy pana Prażmowskiego, ale 
z wszelką pewnością wiadomo nam, że pieniędzy nie rozdawał, że do 
komitetu nie należał, że fałszywie powołano się na jego świadectwo *). 
Przypominamy przy tej okazyi, iż wszystkie zaprzeczenia rządowe oba­
lone zostały przez dokumenta przez sam rząd ogłaszane, jak np. zaprze­
czenie rozgłoszone telegramem policyjnym z Warszawy, że niema wy­
roku śmierci na księdza Białobrzeskiego, obalił sam rząd przez ogłosze­
nie wyroku.

Dnia 28. Lutego jen. Piłsudzki pozwolił nam do jedenastej godziny 
wieczorem chodzić bez latarek, a kawiarnie i szynki dozwolił trzymać 
otwarte do godziny 8ej. Nie jest to jednak zapowiedź ulgi w ucisku 
i w położeniu naszem nic się niezmieniło. Usiłowano świeżo pociągnąć 
do odpowiedzialności robotników i rzemieślników którzy d. 27. Lutego 
nie pracowali w warsztatach. Policya pytała właścicieli większych fa­
brycznych zakładów7 o nazwiska tych robotników, którzy dnia tego świę­
towali. Odpowiedzieli jej, że wszyscy bez wyjątku świętowali; wszyst­
kich zaś aresztować nie mogli, bo fabryki stanęłyby — i dla tego tylko 
zarzucono myśl prześladowania robotników za świętowanie 27. Lutego. 
Krawiec którego z Kijowa do cytadeli przywieźli, za to że w czasie jego 
nieobecnością dano dwie czamarki do warsztatu dla przerobienia ich na 
surduty i któremu, naraziwszy go na ogromne straty, kazali jeszcze za­
płacić za drogę 100 rsr., nazywał się Bingel, a nie Billing jak  to przez 
pomyłkę napisałem.

Arcybiskup odprawia prawie codzień uroczyste nabożeństwa dla ró­
żnych bractw i pobożnych zgromadzeń. Dnia 1. Marca odprawił nabo­
żeństwo w kościele pp. wizytek i kazał o wychowaniu dzieci.

Dzisiaj celebruje arcybiskup u śgo Krzyża, zkąd przed rokiem wy­
chodził orszak pogrzebowy pięciu ofiar. Tłum ludu jest obecnym w ko­
ściele a na ulicy patrole znowu powiększone, a drzwi kościoła pilnuje 
wielu polieyantów, komisarz policyi p. Fedoro w i Wiszniewski. W ar­
szawa w ciszy i pokoju obchodzi rocznicę pamiętnego dnia pogrzebu 
»pięciu oiiar«. W ielu ludzi udało się na Powązki — niewierny jednak do 
tej godziny, czy ich przepuszczono przez rogatki.

Bal maskowy u jenerała Liidersa z 27. Lutego odłożony został na 
dzień 1. Marca. Niektóre panie rosyjskie, a podobno i żona jenerała 
Kryżanowskaho, sprawiły sobie kostiumy polskie.

Dzisiaj rano z cytadeli pędzono na wygnanie w sołdaty 13 osób. 
Pędzono ich pospiesznie, bez pożegnania ludzi od nich odtrącano; wsa­
dzono na kolej i powieziono dalej. Nazwisk nieznamy.. 
nadzieję dowiedzieć się szczegółów  o tych nowych ofiarach Zemsty i za­
wziętości zarządu rosyjskiego, usiłującego przekonać Europę o swojej 
łagodności.

Wezwano do Warszawy 4 uniackich księży. Dyrektor oświecenia 
i wyznań p. Hube kazał ich sobie przedstawić, namiestnik ma także 
z nimi mieć konferencyę. Mówią, że sprowadzono ich do Warszawy 
z powodu reformy szkółek uniackich, urządzonych dawniej na sposób 
szkółek schyzmatyckich i z powodu potrzeby powiększenia dochodu pro- 
boszczy. Podejrzywają jednak, że inny także jest cel sprowadzenia 
owych księży.

Obok c ią g le  trwającego ucisku, szerzą wciąż wieści o reformach 
i łaskach  i obietnice nigdy nie spełniane szczerze. Dopóki ruch był wy­
raźnym, wołano: zrobią wszystko, będą reformy, ale przestańcie mani­
festacji, bo rząd nie chce działać pod naciskiem. Przestano manife­
stować i znowuż nic nie robią, bo kiedy się nieupom iuają, powiadają je­
nerałowie, widać że reformy są niepotrzebne, że się bez nich obejdzie. 
I  tak  zawsze było i tak  jest obecnie, a wszystko razem przekonywa, iż 
taki rząd dawać będzie ciągle powód do niespokojności, które i Europę 
zakłócić mogą. Cz.

P i o t r k ó w ,  2 Marca. — Listem moim z 28. z. m. doniosłem o uwię­
zieniu niewinnego ks. Malinowskiego, w zastępstwie za chorego gwardy- 
ana klasztoru OO. Bernardynów. Pospieszam więc z uwiadomieniem, że 
kapłan ten nad nasze spodziewanie uwolniony został wczoraj z więzienia, 
na zasadzie przysłanego z W arszawy rozkazu przez naczelnika wojennego 
księcia Bagration, który do stolicy na kilka dni wyjechał, a który o wiele 
jeszcze jest rozsądniejszy i mniej srogi od innych prokonsulów rosyjskich.

Stojący tutaj oficerowie rosyjscy z połockiego pułku, utrzymują żoł­
nierzy w lepszej karności niż gdzieindziej i stara ją  się zająć ich teatrzy­
kiem , na którym żołnierze przedstawiają ludowe rosyjskie s z t u c z k i .  
Dzięki temu postępowaniu oficerów', w mieście naszem i okolicy, gdzie są 
rozkwaterowani żołnierze z tego pułku , chociaż ściśle wypełniają prze­
pisy bezrozumne a srogie tak zwanego stanu wojennego, nie prześladują 
przynajmniej wymyślonemi przez siebie dodatkami, i nie słychać o zabój­
stwach i gwałtach jakie żołnierze popełniali i popełniają w wielu mia­
steczkach i wsiach naszego nieszczęśliwego kraju , i jahie niedawno po­
pełniono w niedalekim Wieluniu.

Grobowa cisza m iasta naszego w czasie karnaw ału, przerwaną zo­
sta ła  wydanym w dniu wczorajszym przez oficeijow połockiego pułku 
z okazyi jakiegoś dworskiego święta balem, na którym sami wraz z swo- 
jem i żonami i dziećmi bawili się do 5. godziny rano. Nie potrzebujemy 
wam mówić, jakie wrażenie na naszych zbolałych sercach i rozdrażnio­
nych nerwach, sprawiał odgłos tańców i balowej muzyki, w tym prawie

' )  Sam Dziennik Powszechny w kilka dni później odwołał, że pan Adam Prażmow* 
ski nie brał żadnego udziału w owym komitecie. P rzyp. red. Cz.



właśnie dniu, kiedy opiekuńczy i łaskawy zarząd rosyjski, wzbrania po­
m od lić  się nam w cichości pod krzyżem, i więzi naszego kapłana. Gz.

Francja.
ł ^dryż ,  8. Marca. — Na giełdzie dzisiejszej upowszechniła się po­

głoską o zmianie ministerstwa francuskiego. Hr. Morny przewodniczył 
na dzisiejszem posiedzeniu ciała prawodawczego. Jules Favre miał mowę 
na nim bardzo zaciętą.

— Ganesco redaktor kury era de D i m a n c k e  niewypuszczono je­
lcze  z w ięzienia , dziennik jego przecie nie przestał wychodzić. Are­
sztowano Pellaqueta i przetrząśnięto u niego pomieszkanie. Policyu te ­
raz zwraca główną uwagę swoją na piwiarnie, szynkownie i zakłady bu­
lionowe w których głównie studenci i robotnicy teraz przesiadują.

—  D ziś wieczorem o godz. 6 ' /2 był w  Paryżu wielki grzmot i gwał- 
towna ulewa. Powietrze ciepłe a przed 4 dniami mieliśmy jeszcze dosyć 
c?as mroźny.

__ P a y  s donosi dziś o powodzeniu się powstańcom greckim w Nau- 
plii. S ześć małych statków rządu greckiego nie wystarcza na utrzym a­
nie blokady od strony morza. Powstańcy otrzymują broń i amuuicyą 
z Syry i przykładnie sobie postępują. W skutek tego położenia rzeczy 
sądzą, że Maurokordatos zostanie powołany do steru rządu.

— Ścięto dziś z rana o godz. 7ej Dumollarda w Montluiel, który 
zwabiał młode dziewczęta na służbę, a potem je wyprowadzając z miasta 
w boru zabijał i odzierał. Masa ludu przypatrywała się egzekucyi. Do 
ostatka okazywał obojętność i do niczego przyznać się niechciał.

— Na posiedzeniu senatu w d. 28. Lutego w dalszym ciągu rozpraw 
nad projektem adresu, jenerał Gemeau oświadcza, iż uważa kwestyę 
rzymską za najtrudniejszą do załatwienia. Projekt adresu w tym punkcie 
nie jest zadowalającym, gdyż nic w sobie nie zawiera coby mogło dopro­
w adzić do pomyślnego rezultatu. Przedstawia on rzeczywiste niebez­
pieczeństwo, gdyż myśl senatu nader szczera w wyrażeniu ubolewania 
odnoszącego się równie do nieumiarkowanych uroszczeń jak  do oporu, 
źle będzie tłumaczoną. Będzie w tern upatrywaną nagana oporu ojca 
św. Rozebrawszy kwestyę włoską, mówca oświadcza, że w tern samem 
znajduje się ona położeniu jak  w roku zeszłym i dodaje, że marzona je­
dność Włoch jest niebezpieczną i przemijającą i w końcu prosi senat 
aby się pod tym względem odniósł do mądrości cesarza.

P. Bonjean podziela zupełne zaufanie, jakie adres wyraża dla poli­
tyki cesarza, ubolewając, że napotkała na opór jednych i niecierpliwość 
drugich. Opór ten i niecierpliwość czas załagodzi, lecz kłótnia była we 
Francyi powodem wzruszeń tern więcej godnych uwagi, iż się odnoszą 
do tego, co jest najszacowniejszem, do przekonań religijnych. Nie wolno 
przeto zostawiać kwestyi tej bez załatwienia, trzeba ją  rozwiązać.

Szan. mówca wskazuje punkta, względem których wszyscy się zga­
dzają: bezpieczeństwo, godność, niepodległość ojca św.; papież nie może 
być poddanym żadnego monarchy; Rzym ma być rezydencyą nietykalną 
papieża. Zgoda zupełna w tych punktach, różni się w kwestyi władzy 
Świeckiej. R estauracya, obalenie, zm odyfikowanie tej władzy, oto są 
trzy hipotezy które mają swych stronników. Aby dojść do rozwiązania 
tej kwestyi, pan Bonjean bada dwie następne kwestye: czy władza świe­
cka była bardziej użyteczną niż szkodliwą die niepodległości stolicy św. 
i dla niepodległości katolicyzmu. Powtóre czy władza świecka jest dziś 
możebną w swoich dawnych warunkach, lub czy może łatwo być zmie­
nioną w ten sposób, aby stanęła w harmonii z potrzebami nowego społe­
czeństwa.

Co do pierwszej kwestyi mówca stara się dowieść faktam i history- 
cznemi, że władza świecka nie była towarzyszką świetnych czasów pa- 
pieztwa, była ona przeciwnie epoką klęsk jego. Co się tyczy drugiej 
kwestyi, mówca mniema, że przeobrażenie władzy świeckiej jest może- 
bne i kończy mowę twierdzeniem, że niezmienność władzy świeckiej może 
doprowadzić do schyzmy i wynikających z niej niebezpieczeństw.

Margr. Gabriac oświadcza, iż wotować będzie przeciw projektowi 
adresu, nie mogąc dzielić ubolewania wyrażonego w adresie, który sta­
wia w tej samej linii monarchę, chcącego jedynie bronić praw swych 
i posiadłości, jakie mu przekazali jego poprzednicy i tego, który ogoło­
ciwszy go z części państw, objawia głośno zcmiar odebrania mu reszty.

W icehrabia La Gueronniere mniema, że kwestya rzymska posta­
wiona jest pomiędzy rewolucyą i kontr-rewolucyą. Pomiędzy dwojaką 
polityką, z których pierwszą popierał pan P ietri, drugą hrabia Segour 
d Aguesseau, jest jeszcze'trzecia, to jest polityka rządu, polityka se­
natu, polityka ogromnej większości k ra ju , której projekt adresu jes t 
wyrazem.

Szan. mówca przyjmuje ten projekt i rozwija dwie następujące pro­
pozycje: niepodobieństwo w interesie Włoch, w interesie Francyi po­
święcenia Rzymu jedności włoskiej; potrzebę przeprowadzenia pomimo 
wszelkich przeszkód, zasady tranzakcyi, któraby uwzględniając fakta 
dokonane, postawiła zwierzchnictwo duchowne papieża po za obrębem 
wszelkiego poddaństwa, niezgadzającego się z charakterem  powsze­
chnego papiestwa.

Przedstawiając obraz wewnętrznej sytuacyi Włoch, mówca zapy­
tuje si.> czy ruch włoski, którego celem jest Rzym, jest rzeczywiście 
w inteiesic włoskim. Przypuściwszy na chwilę, że cel ten osiągnięty zo­
stał, '•yonraziwszy sobie, że \v iktor Emanuel włożył koronę na głowę 
w Watykanie, cóż dalej nastąpi. Czyż sądzicie, powiada mówca, że rząd 
się ułagodzi, zadowolni tym rezultatem .’' Nie — będzie mu jeszcze bra­
kowało W mecyi, k tóra w chwili gdy zostanie w olną, przyniesie Wło­
chom w posagu za swą niepodległość panowie nad Adryatykiem.

Czyż można powstrzymać zapał tak  sprawiedliwy? Nie. — W chwili 
gdy Rzym będzie stolicą Włoch nic nie powstrzyma prądu  wybuchu na­
rodowego, który się kieruje ku Wenecyi. Wojna będzie więc pierwszym 
rezultatem tego tryumfu, jestże ona możebną? Gdzież jest armia wło­

ska? jakichże żołnierzy dostarczy Neapol, i czyż można liczyć na ich po­
święcenie? jakich żołnierzy dostarczy państwo papieskie?

Nie ma armii włoskiej; jest wprawdzie arm ia piemoncka, której 
cześć oddać należy, armia dzielna i karna, k tóra potrafi walczyć i zgi­
nąć w obronie W łoch, lecz zbyt nieliczna aby skutecznie zmierzyć się 
z 200,000 Austryaków obwarowanych w czworoboku.

A wtedy albo Wiochy upadną, lub wezwą nas na pomoc; jeżeli po­
średniczyć będziemy, to będzie wojna z Europą. Oto jeden z horosko­
pów załatwienia sprawy, za jakiem  ubiegają się (oklaski).

Weuecya nie jest zapewne przeznaczoną pozostać wiecznie w warun­
kach obecnych, lecz wyprzedzać chwilę, byłoby błędem niewynagrodzo- 
nym przy powiewie liberalizmu, który przebiega Europę, niepodobna 
aby ten kąt ziemi pozostał na zawsze pod obcem panowaniem. Przyjdzie 
chwila, że Austrya pojmie, iż wejść może w układy i przyjąć zaszczytne 
wynagrodzenie, lecz nic nie byłoby zgubniejszem, jak  nierozwaga.

Ruch włoski nie powinien przekraczać Mincio, a toby nastąpić mu­
siało i nicby temu przeszkodzić nie mogło, gdyby Rzym został stolicą 
W łoch (oklaski).

Możnaż być zresztą pewnym, że uczucie żądające Rzymu włoskiego, 
jest uczuciem politycznem? Czyż żądanie to nie jest raczej wynikiem 
szału ludowego? Czyż W iktor Emanuel byłby do kroku teg^ partym  
z przekonania i przez zapał osobistego swego patryotyzmu? Ulega on 
raczej^ ruchowi włoskiemu, który Rzym ma za cel, niż go zachęca.

Gdyby p. Cavour żył jeszcze, być może, że ten znakomity jeniusz 
byłby już wynalazł środek usunięcia niebezpieczeństwa, z którem od­
waga jego ig ra ła ; gdyż Rzym był raczej środkiem dla jego zręczności, 
niż celem jego polityki, wskazał on niecierpliwym drogę do Rzymu, aby 
ich odwrócić od Wenecyi, lecz wiedział dobrze, że sztandar francuski 
strzeże W atykanu.

Gdyby jedność włoska uwieńczyła dzieło swe w Rzymie, byłoby to 
załatwieniem, lecz załatwieniem radykalnem , któreby wykluczało na za­
wsze wszelką myśl układów.

Sądzę, że n ik t nie ma wiary w kombinacye mieszane »Rzym prze­
dzielony Tybrem*. lub »kościół wolny w państwie wolnem.« Nie wiem, 
czy opinii mówcy, którego wymowne słowo pierało pierwszą kombinacyę 
przed rokiem w tern k o le , nie zmieniła rozwaga, lecz druga nie zniesie 
rozbioru.

I tak  niegdyś szan. p. B illault bronił tu  ty tu łu  stowarzyszenia praw 
państwa, chodzi tu  o stowarzyszenie daleko ważniejsze, i jakąż para­
lelę pociągnąć można pomiędzy wielkiem społeczeństwem katolickiem 
liczącem 200 milionów osób, a państwem politycznem nieustalonem jak 
W łochy?

Wszelka kombinacya mieszana jest niepraktyczną. Najście Rzymu 
jest załatwieniem radykalnem , i w chwili, w której W iktor Emanuel 
wszedłby do Rzymu, papież opuściłby go, a zerwanie byłoby dokonanem 
w sposob stanowczy.

Włochy bez papieża, to Włochy nowe, poczynające swoją historyę. 
Monarchia ta  wstępując do W atykanu, nie byłaby już monarchiczną. 
Rewolucyą weszłaby tam  z nią razem (oklaski).

I  apież błąkający s ię , wygnany, byłby dla W łoch wyrzutem i groźbą 
nieustanną. W każdym opróżnionym przybytku napotykałyby niebez­
pieczeństwo, w każdem sumieniu katolickiem  sędziego i potępienie. 
Ly by to skok nagły ku anarch ii, gdyż nigdy tron nie znalazłby pod­
stawy w stolicy s. Piotra.

Byłaby to d y k ta tu ra , a dyktatorowie już są gotowi około W iktora 
Emanuela, stają oni się jego dworakami aby zostać jego panam i i padłby 
pierwszą ich ofiarą, gdyż trzeba oddać słuszność jego charakterow i, iż 
można go w błąd wprowadzać, lecz nie dozwoli się nigdy poniżyć.

Otóż takie byłoby królestwo włoskie bez papieża, takie Włochy 
z Rzymem jako stolicą; Włochy wichrzone, niepokojone, oddzielone od 
religii, od Francyi, od Europy, i przedstawiające światu widok anarchii 
zajmującej miejsce niewoli.

Dowiodłem, jak mi się zdaje, że sam interes Włoch wkłada na nas 
konieczność stawiania oporu namiętnościom i prądowi który W łochy po­
pycha ku Rzymowi. Jak iż jest w tem  interes Francyi? Niemniej on jest 
naglący, niemniej stanowczy. Aby go uwidocznić, zmuszony jestem roz­
szerzyć nieco zakres mojej dyskusyi.

. Badając rolę, jaką  Francya odgrywała we Włoszech od Ludwika 
bitwyapodSoRen^SZyCl1 ’ mówca dochodzi do sytu acyi jaka  była w wilią

 ̂ hitwie pod Solferino mieliśmy piękne stanowisko. Nasza eska­
dra^drżąca z niecierpliwości, gotową była uderzyć na Wenecyę. Mar­
szałek Pelissier zasłaniał naszą granicę wschodnią i mógł nam otworzyć 
najpomyślniejsze widoki.

Cesarz zatrzymał s ię , i mówię to z radością w obec JCW ysokości 
że książę Napoleon s'owein swem wymownem i przekonywającem zdecy­
dował cesarza Iranciszka Józefa do przyjęcia warunków pokoju który 
był tryumfem naszego umiarkowania.

Książe Napoleon: Proszę o pozwolenie powiedzenia natychmiast 
kilku slow-. Aaluję że wicehrabia La Gueronniere zmusza mnie do da­
nia wyjasnien będących po za obrębem obecnej dyskusyi. Pełniąc roz­
kazy cesarza mego monarchy, mego kuzyna i zwierzchnika, stosowałem 
się cio instrukcyi danych rai przez mego. Nie moią rzeczą było wtedy 
dyskutować lecz być posłusznym i tak uczyniłem. Nie potrzebuję tu ani 
wyrażać mojej opinii, ani wyjawiać instrukcyi. Dopełniłem obowiązku 
mego jak  mogłem najlepiej. Nieraz źle mnie sądzono, nie pojmowano 
może mego postępowania, lecz za to przypadł mi w udziale drogocenny 
dowod zadowolenia cesarza. Pan La Gueronniere stawia mnie w fałszy- 
wcm położeniu, nie mogę tu  objawić ani osobistego zapatrywania się 
me§°! ani powodów, jakie mnie skłoniły, wykonałem tylko rozkazy cesa­
rza jak  najlepiej mogłem.
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W ice hr. L a  Gueronniere. N ie sądzę abym  WC. Wys. postaw ił 

w trudnem  lecz owszem w jak  najlepszem  położeniu, przypom inając fak t 
historyczny, z którym  im ie jego je s t ta k  szlachetnie zespolone.

Ks. Napoleon. Spełniłem  ty lko  otrzym ane rozkazy.
W ice hr. L a  Gueronniere. JC. W ys. rzek ł że mówię o fak tach  bę­

dących po za obrębem  dyskusyi. N ie sądzę te g o , gdyż przypom niałem  
ty lko  sprawy wiążące się z polityką F rancy i, k tórych wojna w łoska jest 
najchlubniejszym  faktem.

W W illafranca równie ja k  w Sew astopolu po lityka k tó rą  skreślam , 
by ła  libera lna  lecz nie rew olucyjna, przychylna narodowościom, lecz 
nie egzageracyjna i zam iast popychać E uropę do ostatecznej walki, sp ro ­
wadza ją  na nową drogę. W roku  zeszłym trzej m onarchowie zgrom a­
dzili się w m y śli, k tórej h istorya jeszcze nie odsłoniła, lecz k tó ra  zda­
w ała  się być przypom nieniem  najniefortunniejszych czasów. Lecz wkrótce 
monarchowie ci porzucili myśl tę  i dowiedli bezsilności i niebezpieczeń­
stw a tej idei urojonej. R eznlta t ten  je s t wynikiem polityk i francuskiej. 
To wsteczne ocenienie było potrzebnem  aby wytłumaczyć politykę fran ­
cuską i całą  jej działalność dyplomatyczną.

Szan. seneto r, przypom inając program  od tego czasu zakreślony 
przez cesarza wykazuje tru d n o śc i, jak ie  przedstaw iało ukonstytuow anie 
federacyi w łosk ie j, uznając ato li że federacya była ideą  słuszną. N astę­
pnie dotykając polityki wykonywanej w sku tku  najścia państw a papiez- 
k iego , przypom ina że gabinet tu ilery jsk i nie w ahał się zerwać wtedy 
stosunki z dworem turyńskim . Zerwanie to było rzeczą w ażn ą , zer­
wanie z królem  będącym  sprzym ierzeńcem  fraucuskim  k tó ry  walczył 
obok Francuzów  i którego serce ta k  blisko jest serca F rancyi. Lecz nie- 
d o ś ć n a te m , zwiększyliśmy nasz korpus okupacyjny, zakreśliliśm y g ra­
nicę najścia, zatknęliśm y chorągiew naszą na granicy dziedziny św. P io ­
t r a ,  mówiąc najeźdźcom : daiej nie pójdziecie« (oklaski).

W  tern p. C ayour, ten  znakom ity m inister u m ie ra ; cóż mieliśm y 
uczynić w śród w zburzenia, jak ie  nastąp iło , wśród zbiegu obaw i nadziei, 
k tóre  w tedy pow staw ały we W łoszech? Zerwanie nasze niebyło już ty lko 
naganą , lecz staw ało się niebezpieczeństwem dla  W łoch; wtedy to  rząd  
francuski postanow ił uznać królestw o w łoskie, lecz staw iając okok tego 
uznania w arunki, k tó re  świadczą o wytrwałości po lityk i naszej.

Mówca przytacza depeszę p isan ą  przez p. m in istra  spraw  zagrani­
cznych z powodu uznania  królestw a w łoskiego, i zwraca uwagę na to  że 
okoliczności, k tó re  spowodowały ten  fa k t, nie zmieniły w niczem uczu­
cia rządu  francuskiego względem kwestyi rzym skiej, zastrzega on ją  wy­

raźnie w depeszy p. Thouvenela, i to  zastrzeżenie obejmuje zasadę wa­
runków, jak ie  stawić zam ierza dworowi turyńskiem u.

Otóż tak ą  była F ran cy a , ta k  uw ażała , ta k  d z ia ła ła  w każdym  wy­
p ad k u , gdy dostrzegła że W łochy porywane są po za norm alne szlaki 
swych przeznaczeń. Gdy Toskania została  w cieloną, p ro testow ała ; gdy 
terytoryum  neapolitańsk ie  najechano, zawezwała A nglię celem porozu­
m ienia się , gdy z kolei k raję  papiezkie nap ad n ię to , zerw ała stosunki 
z Turynem  i zwiększyła korpus okupacyjny.

W  reszcie gdy hr. Cavour um arł, uznaje królestw o włoskie, lecz pod 
tym w arunkiem  że niepochw ala nic z przeszłości i zastrzega sobie wszy­
stko na  przyszłość.

W i o c h y .
Podalićm y w skróceniu poprzednio program  m inisterstw a Ratazzego. 

Zasadza się on na krótkiej form ule ściślejszego połączenia się nowona- 
bytych ze starem i prowincyam i i wcielenia brakujących jeszcze części 
do W łoch. R atazzi szczególniej s ta ra  się o przyjaźń F rancyi. G aribald i 
s ta ra  się wspierać nowy gabinet całem i siłam i, ponieważ tenże przyrzekł 
wszystko uczynić, ażeby zabezpieczyć ruch  narodow y i dla tego n ak a ­
zuje całem u narodowi włoskiem u, ażeby się ćwiczył w strzelan iu . Tym­
czasem stronnictwo legitym istyczne i k lerykalne  także nie zasypia. 
W  T erra  di B ari znów krew przelano. Pod B radom o n a ta rło  wojsko 
włoskie n a  bandę burbońską, ubiło z niej 26 rabusiów , w ielu ran iło  
i cztery konie kosztownie ubrane zabrano.

—  W edle M o n a r c h i a  N a z i o n a l e  powinszował W ik to r E m a­
nuel księciu Napoleonowi z powodu mowy, k tó rą  m iał w senacie i po ­
dziękował m u za n ią  w im ieniu całego narodu  włoskiego.

Przvbvli <lo Poznania dnia 11. Marca.
15 AZA U : B udziszuw ska z G rębkow a, W ierzbow ska, Ś liw ińsk i i T .em pkki z. Polsk i, K oczo­

row ski z Goli, h r. P o tu lick i z W . Jez io r.
1IO T E L  U U N O RD  : S chónenberg  z S z a m o tu ł, S ch m id t z W ro c ław ia , Neeae z B ielefeld,,. 
M YL1U SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: K ob liósk i z W roc ław ia, R ód iger z O ffen b ach , Seelig  

z K o lo n ii, H a rtd e g en  z K a s iu , Noiih z B erlin a , W olff z M agdeburga, P au ly  z H alli. 
I lO T E L  P A R T S K I : L askow ski z Ś rody , prob. W aszk iew icz z K ołaczkow a, S ch m id t z Mi- 

ku szew a , F u h rm an u  z S okolnik .
H O T E L  B E R L IŃ S K I: prob. R ad k e  z R ak o n iew ic , E c k e r t  z Z a n ie m y ś la , G um prich  z Mo- 

g u ilc y i, G o tth e lf  z W ro c ła w ia , B ernhard  i Ś ch lesinger z G łogow a, S ilberate in  z Z a 
n ie m y ś la , Zieladorff z Szczec ina .

H O T E L  B U D  W IG A  : S trode! z Śrem u, K osm owski z D om inow a, P rin z  z W ągrow ca , R eiis 
z G ołańozy, B ergas  i E p h ra im  z G rodziska. _

P O D  Z Ł O T Ą  S A R N Ą : K ra in  z P o w ie d z isk , L ieberm aun  z T rze m e szn a , K lim ke i  B u sch  
z F ran k fu rtu  n. O ., K olanow ski z S tr z y ż e w a , Som m erfeld  z N ekli. _____

SPR ZED A Ż KONIECZNA.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w K r o t o s z y n i e ,  

W ydział I.
Wieś szlachecka K i i n i m i ł  O i l a  wraz z fol­

w arkiem  ( i ł o g i n i n e i t i  w powiecie K r o t o ­
s z y ń s k i m  po łożona, do Ur. H i e r o n i m a  
H g c l i l o t c s k i e g o  n a leżąca , oszacowana 
n a  100,068 Tal. 29 Sgr. 8 Fen. w edle taxy , k tó ­
ra  wraz z wykazem  hipotecznym  i w arunkam i 
w R eg istra tu rze p rzejrzaną być może, m a być 
d n i a  15. M a j a  1862. z ran a  o godzinie lOej 
w m iejscu zwykłem posiedzeń sądowych sprze­
dana.

W ierzyciele, k tórzy  zaspokojenia względem 
pretensyi re a ln e j , z księgi hipotecznej n ie  wy­
kazującej się , z ceny kupna  poszuku ją , winni 
z takow ą do S ąd u  subhastacyjnego zgłosić się.

Niewiadomy z pobytu dziedzic U r. B S i e r o -  
n i t n  B t y e h ł o i e s k i  zapozywa się niniej- 
szem publicznie.

K r o t o s z y n ,  dnia 22. W rześnia 1S61.

SPRZEDAŻ KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  W ydział 1. 

R a w ic z . dnia 25. Lutego 1862.
D obra szlacheckie C h w a ł k o w o  i w i e l ­

k i e  W ł o s t o w o ,  należące do wdowy A n ­
n y  B Ł a r o l i n y  z B Ł a d l e r ó w  H u ­
b e r t  i do B ' r y d e r y k a  H o r y  c a
H u g o n a  H U b e r t ,  położone w powie­
cie K r  o b  s k i m , oszacowane na  49,776 Tal. 29 
Sgr. 2 Fen. w edług taxy, mogącej być przejrza­
nej wraz z wykazem hipotecznym  i w arunkam i 
w Biórze naszem  I l le m , m ają  być

Unia 23. W rześnia 1862. 
przed południem o godzinie lOej w miejscu zwy­
k łem  posiedzeń sądowych sprzedane.

W ierzyciele dopom inający się zap łaty  z ceny 
kupna względem pretensyi realnej niewynikają- 
cej z księgi h ipotecznej, w inni się zgłosić z swe- 
mi praw am i do Sądu subhastacyjnego.

Hfa sprzedaż.
1) N asienie psiej trawy kupkowej (K naulgras, 

dactylis glom erata) centnar po 16 T a l . , szefel 
po 4 '/2 Tal. T raw a ta  jest dla naszego K sięstw a 
najpewniejszą i najprzynośniejszą, tak  pod kosę 
jako  i na pastw isko; n a  łąkach  kwaśnych wy­
tęp ia  wkrótce traw y złe i w k ró tk im  czasie inne

2) N asienie gorczycy, szefel po 4 Tal , u p ra ­
wiam takow e od k ilku  la t  z dobrym  skutkiem , 
i przekładam  jego upraw ę nad upraw ę lutowe­
go rzepaku  i rydzu , jeżeli w ogóle rzepak  albo 
rzep ik , ku  używaniu w'ymierzwionego ugoru , 
jako  zboże poprzedzające latowe rośliny olejne 
m ają być chodow ane.

3) Tryki po 25 do 50 Tal. za sztukę. Budo­
wa silna we wełnie, ile można tylko jak naj­
większa nabitość wełny, wysoko poprawne.

D o m in iu m  Ż erkow o. 
Btapmund.

5 0 y2— ®/8 ta l., na Maj Czerwiec 5 0 ‘/a ta l., na 
Czerwiec L ipiec 5 0 ‘/2 tal.

Jęczm ień wielki i m ały  36 —38 ta l.
Groch do gotow ania i na pastw ę 4 6 —57 tal. 
Olej rzepiowy na  M arzec i Marzec Kwiecień

1 3 ’/ ,a ta l., na Kwiecień Maj 1 2 '/21 y8 tUl. ,
na  Maj Czerwiec 1 3 '/ ,2 ta l . ,  na  Czerwiec L ipiec 
13'A ta l ., na W rzesień Paźdz. 12 1 ’/ , 2 tal.

Olej ln iany 125/6 ta l.
Okowita na Marzec i  Marzec Kwiecień 1 7 ‘A 

t a l . , na  Kwiecień Maj 175/s—%  tal- na  Maj 
Czerwiec 17 "A 2 ta l . ,  n a  Czerwiec L ipiec 1 8 '/8

Przenośne wagi decymalne (dziesiętne)
wedle w yboru, poleca z gw arancyą

Magnus Sie r  a tli.
przy ulicy Szerokiej pod Nr. 20.

-  tal., na Lipiec Sierpień 185/ 12— u / u  tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.
st0_; Na pr. kurant
p) I papie- gotowi- 

i ram i, 1 zn a .
Dnia 10. Marca 1862.

Najprzedniejszą, mączkę promienny |
^  poleca funt po 4 Sgr., 8 funtów za 1 Tal.,
M  tudzież wszelkie ai*tyfc-uiy do p r a - Sk 

u la  za mierną cenę Ipj
jj§i S k ł a d  f a r b

Adolfa Ascka ,  ul. Zamkowa 5. ^

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgrom adzenie dn ia  10. M arca 1862.

I Ż y t o  (węcpel po 25 szefli) ob ro t słaby. N a 
Marzec 432/3 pien. 5/6 l i s t . , na Marzec Kwiecień 
432/3 list.V i p ien ., n a  wiosnę 432/3 list. y2 
p ien ., na Kwiecień Maj 432/3 list. 7/ i 2 p ien ., na 
Maj Czerwice 432/3 pł. list. i p ie n ., na W rzesień 
Paźdz. 44 pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 kw art T rallesa) 
słabo. W ypowiedziano 9000 kwart. N a Marzec 
165/24— y6 p ł. list. i p ien ., na Kwiecień 163/8 
list. y3 p ien ., n a  Maj 162/3 list. yI2 pien ., na 
Czerwiec 165/6 list. 2/3 p ie n ., na L ipiec 17 pł. 
i l is t , na  Sierpień 17*/* list.

Pożyczka rządowa dobrowolna. . . .
,, z roku 1 8 0 9 ............................
„  z roku 1 8 5 6 ......................... .
„ z roku 1853......................

Obligi długu skarbow ego ...................
dito Marchii Elektoralnej i N ow ej.
dito miasta Berlina............................
dito „ .............: • • • , :

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
dito dito
dito Pruss Wschodnich . .
dito Pom orskie....................
dito dito  j.
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Pozn. (nowe). .
dito S z lą s k ie  | ,
dito Pruss Zachodnich., j ..

Bilety rentowe Poznańskie . . • , •
Obligacye miejskie II. Em. Pozn!' .- 
Obligacye prowineyalne Poznańskie1 
Papiery banku prow. Poznańskiego
Louisdory............................................
Akcye kolei Żelazn. Starogr. Pozn ..

4 'A ! —  101'/,
4V, — W * U
*‘/i -  M
4 i — 1-99%
3*4 90%
3 ‘AI - 4 *  —  
4 ' A f ^ o l  lOŻ1/ ,
3'A t §8,% 1 -  
3*A I t  i 93*/,4 M'liU |101 /4
3 W ' ł -  89*/,
3M \  v -  I 9?’/ ,
4f/« m  -4' r L ,  io3 w
3'/:%,tu  ,

4 , — 97>A
'fV/tfiuOAl-b I —
p n i y

4 —

88'/, 
98'A

100%
109%
93

Stan Termometru i Barom drn, oraz kierunek 
wiatru w  Poznaniu.

Dzień

Wiadomości handlowe.
B e r l in ,  10. Marca.

Pszenica 6 5 —82 tal.
Żyto na Marzec 515A— ‘A ta l., na wiosnę

i Stan termometru 
n a jn iż s z y  i  liaJ 'Y.VŻ.

3. Marca ! — i  > ?

Stan ] 
barometru, i Wiatr.

4.
5.
6.
7.
8 . 
9.

5, 0®
6  ,
Ż ,Oo
1 ,5 
0 , 0 °

+ 2,0« 27„ 1, 5„, Pol. wsch.
— 1,0» 27„ 6, o„, Półn. zach.
— 1, 0° 27,, U , 2,„ Półn. zach,
+ 0, 3o 27,, 10, 3,„ Pol. wsch.
+ 4,4o 27,, 8, s,„ Poł, wsch.
T 8,3o 27,, 10, 2,„ Pol. wsch.
+ 9, 0° 27,, 10, Poludniow


